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Pocieszycielki 


(raszą pragnienia i serca gaszą |, P- A tynaco niesięsz tyle b 
Zródła miłości i... źródła zawodu, al p 

= , „a jplek, Joasiu ?,, 

Sa szcześciom naszem L. boleścią naszą.. 


To tatko kupił, bo węgrzy 
przyjechali... 
A. macie usiebie wegrów? 
— Nie, ale tatko będzie 
= ich zdrowie. . 
= Jakto, tak samf.. 
o o- 
ZZ — A sam, bo tatko powiada, 
SE że jak się-kogo prawdziwie kocha, 
4 nie potrze Yas 
Ez to nić potr ba pomocy... 


— Jaśnie wiełmożny panie, ja także, 
gierka... Miej litość! p. 
= ekto gg pochodzicie z Węgier? 
— Nie, ale miałam męża węgra... 
— Cóż, umarł P.. 

Nie umarł, ale pozostawił mi pamiątkę... ` 


— Ej. panie MatElszu, do pan tak pędzi r... 
— Ano idę węgrów zobaczyć... 

— Tak na, sucho * .. 

— Kiedy niema na mokro... 

— Wie pan, panie Mateuszu — ja tak kocham - 
węgrów, że dam panu cztery szóstki, ałe musisz się 
z radości tak upić, że, ani nogą, ani ręką.. | 

— No, no — możecie być pewnym, że nie zrobię 
zawodu; w takich sprawach politycznych, słowo u mnie,. 
jak mur panie... 


jakby wę- 


— Dzieci zapewne... | 2 
— Gd.ietam! Pogruchotał mi kości i, jak uciekł 
`na Węgry, tak go już więcej nie widziałam... Ale ja 


ciągle za nim -tęsknę.. 


Drugi list z Wystawy krakowskiej. 


List ten zmuszeni jesteśwy wyłącznie 
poświęcić zjazdom, które się odbyły w Kra- 
kowie z powodu wystawy. Porządku pod 
względem czasu, nie trzymamy się i choć 
przyjazd węgrów do Krakowa, można po- 
więdzieć, zapieczętował wszystkie zjazdowe 
uroczystości, zaczynamy jednak od węgrów. 

Ludek krakowski po różnych! handel- 
kach i kawiarniach, dość głośno rozprawiał, 
że wizyta węgrów w Krakowie nie była na 
rękę pewnym sferom, ale ludek lubi często 
gudać niestworzone rzeczy o tych sferach, 
które widzi jedynie przez ekna, z ulicy. 

Piszący te słowa przez czas pobytu węgrów 
w Krakowie był z nimi wszędzie i przekonał się 
naocznie, że udział w przyjmowaniu gości 
bratniego narodu, był co się nazywa pow- 
szechny — nie brakowało, ani arystokracji, 
ani ziemsziej szlachty, ani kupiectwa, ani 
rzemieślników, ani urzędników — jednem 
słowem, byli wszyscy, a młodzież akademicka 
krakowska, tak się świetnie spisała, że na- 
wet ludzi dość ponuro patrzących w przy- 
szłość naszą, napoiła pewną otuchą. 

Przyjęcie i ugoszczenie węgrów, nie 
było wspaniałe, ale tak serdeczne, gościnne 
i wylane, że były chwile, iż goście węgier- 
scy niumieli z podziwu i zachwytu. Stary 
gród krółów polskich, w którym niemal 
każdy kamień jest pamiątka, zrobił na wę- 
grach kolosalne wrażenie, a w Wieliczce 
przyszło też w pomoc olśniewające bogactwo 

tajemniczosć natury... 

Można mieć rozmaite poglądy polityczne 
i kuć, albo smarzyć różne przymierza na- 
rodowe w imie rasy, polityki i interesów, 
ele z pewnością takiego zbratania się dwóch 
narodów, jak węgrzy i polacy, nie przed- 
stawiają nam, ani przeszłe, ani teraźniejsze 
dzieje. Co tu gadać o rasie w obec takiego 
zbratania dwóch odręhnych zupełnie szcze- 
pów... I oryginalne, bo też było bratanie 
się gości węgierskich z przyjmującymi ich 
polakami. Osobiste rekomendacje odbywały 
się dopiero post festum, bo przedewszyst- 
kiem, jak się to np. działo na salach w ho- 
telu saskim, polak brał bez ceremonji wę- 
gra za łeb, węgier robił to samo z pola- 
kiem, a wycałowawszy się, często bardzo 
i po rękach, dopiero wtedy zarekomendo- 
wali się sobie, a czasem nie rekomendo- 
wali się wcale... Młodzież akademicka go- 
szcząc przybyłych akademików węgierskich 
w „Zdrowiu“, nie namyślając się długo, 
zaniosła ich na rękach przez miasto do ho- 
telu saskiego, gdzie było ogólne zebranie. 
Co się działo w teatrze na przedstawieniu 
„Kościuszki pod Racławicami“, na kopcu Koś- 
ciuszki i na Wawelu, tego opisać niepo- 
dobna — to trzeba widzieć i słyszeć... Nie 
widziałem tyle ludzi płaczących z radości, 
ile ich płakało podczas pobytu węgrów 
w Krakowie. Bankiet, a raczej obiad, wy- 
dany na część węgrów na placu wystawy, 
był najmniej zajmującym — gadano na nim 
wprawdzie dużo, ale to już było ułożone, 
a nie improwizowane, co właśnie chwyta 
za serce. 

Ta miłość węgrów z polakami nie zro- 
dziła się znowu tak raptem. Dzieje praco- 
wały na nią krwią i żelazem. Krótka hi- 
storyczna notatka z powodu gości węgier- 
skich w Krakowie, będzie na czasie : 

Wiarę chrześcjańską wniosła do Wę- 
gler córa Piastów Biała Kniahini. Za sprawą 
świętej Kingi, córy Beli IV, a żońy Bole- 
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ława Wstydliwego — podniosły się į za- 
kwitły saliny wielickie; na tronie polskim 
jaśniała wiekopomna Jadwigu, córka Lud- 
wika Węgierskiego. . 

Rycerski nasz król Władysław, syn Ja- 
giełły pospieszył na tron węgierski 
i w obronie chrześciaństwa przeciw turkom, 
poniósł śmierć bohaterską pod Warną na 
czele węgrów i polaków, — Bratanek jego 
Władysław, władał czechami i węgrami 
a jego syn Ludwik położył głowę w obro- 
nie wiary pod Mohaczem. Córa dzielnego 


rodu Zapoliów — Barbara, była żoną na- 
szego króla Zygmunta I. a córka jego Iza- 
bella dzieliła — jako żona — smutne losy 
Juna Zapolii - króla węgierskiego, Jeden 


z największych królów nasz — Stefan Batory, 
z węgierskiej do nas przybył ziemi ! 

Rok 1848 umocnił na wieki wieków 
braterskie węzły węgrów z polakami. 

Zjazd kupców chrześcijańskich w Kra- 
kowie. który zainicjowało towarzystwo kup- 
ców krajowych we Lwowie, nie obudził za- 
Jęcia, nietylko w szerszej publiczności, ale 
nawet w sferach kupieckich. Rezolucje za- 
padłe na tym zjeździe w ogóle, albo nie 
mają praktycznej postawy, albo pozostaną 
się na długo, a niektóre i na zawsze, po- 
bożnemi życzeniami.. Rozprawy np. 0 za- 
kładowym kapitale, w trzecim dniu zjazdu 
podjęte, były poprostu bez eelu, chyba jak 
to mówią, prowadzone tylko „dla rozmowy.* 
Nie było i nie będzie nigdy prawa ozna- 
czającego wysokość kapitału do zakładania 
jakiegoś przedsiębiorstwa — nujprzód dla 
tego, że sama natura interesu wskazuje, 


ile mniej więcej trzeba użyć pieniędzy na 


założenie jakiegoś interesu, powtóre, dla 
jednego wielki kapitał będzie za mały 
i zmarnuje go, ga dia drugiego w tem 
samem _— przedsiębiorstwie, mały kapita- 
lik wystarczy i zaprowadzi go do ma- 
jatku wielkiego. Ograniczenia pod tym 
względem przes ustawę, byłyby poprostu 
zgubne dla krajowego i, w ogóie, dla ludz- 
kiego przemysłu. Ponieważ mamy zamiar 
w jednym z następnych numerów „Gońca“, 
pomówić obszerniej o iwowskiem stowarzy- 
szeniu kupców i przemysłowców krajowych, 
czy chrześcijańskich, a niemal wszystkie 
prawie wnioski, z inicjatywy tegoż towa- 
rzystwa pochodziły, w sprawozdaniu ogól- 
nem Z wystawy, poprzestać jedynie musimy 
na powyższej wzmiance. 

Zjazd prawników i ekonomistów pol- 
skich odbył się pod przewodnictwem hr 
Augusta Cieszkowskiego, uczonego europej- 
skiego stanowiska, Pod względem rezulta 
tów moralnych zjązd ten niezawodne przy- 
niósł korzyści — pod względem praktycz- 
nym, w obec dzisiejszych politycznych sto- 
sunków, po tamtej stronie kordonów, roz- 
prawy i rezolucje zjazdu prawniksw i eko- 
nomistów polskich, będą miały tylko aka- 
demiekie znaczenie. Dobre jednak i to — 
— skorzysta zawsze coś Z tego nauki, a 
z niektórych rezolucyj może, choć w części 
skorzysta rząd austrjacki, który ma interes 
i potrzebę brać w rachubę to, Cow polskiem 
społeczeństwie przyczyni się więcej do ładu, 
do dobrobytu i pomyślności ogólnej. 

Naturalnie, tak zjazd kupeów i przemy- 
słoweów, jak prawników i ekonomistów pol- 
skich, zakończyły się bankietami. Bez tych 
u nas nie się obejść nie może i, gdyby na- 
wet przyszło radzić podczas chołery, jak się 
bronić od cholery, to bez bankietu by się 
nie obyło, 

Ale to już trudno — tak było, jest 


i będzie, bo zwyczaj jest mocniejszy cd lu- 


dzi i od ich rozsądku. (D. c. n.) 
© 
Od reki. 
— (zułostkowość. 
Tak często rozeczulamy się niepotrze- 


bnie, a mamy zamknięte serca, gdy rzeczy» 
wista nędza, lub potrzeba dc nich puka że 
zakrawa to już na jakąś chorobę... 

Od pewnego czasu tutejsi konduktoro - 
wie tramwajowi stali się przedmiotem pu- 
blicznego rozezuania nad ich losem i pracą. 
Nie przeczymy, że los ich nie do zazdrości 
a praca ciężka, ale sa to ludzie stojący na 
tym poziomie inteligencji i uzdolnienia, że 
większego zarobku nigdzie nie mogą zna- 
leść. Mają oni po 30 i trzydzieści kilka 
reńskich na miesiąc, a oprócz czytać i pisac 
i to licho nie więcej nie umieją. A teraz 
prosimy rozejrzeć się w tutejszych stosun- 
kach i przekonać się, że wielu takich, któ- 
rzy pokończyli szkoły i uniwersyteta, albo 
fachowo uzdolnieni, pracują całymi dniami 
po kancelarjach i zakładach i bardzo wielu 
ma po dwadzieścia kilka reńskich na miesiąc. 
Konduktorzy tramwajowi pracują ciężko 
prawda — ale wszyscy u nas, którzy słu- 
żyć, muszą pracują i to kardzo ciężko. Nie 
mają losu zapewnionego na , przyszłość, 
a któż go ma zubezpieczony ? Artysta, lite- 
rat, gromady djurnistów po różnych rządo- 
wych i nie rządowych zakładach — czy 
mają los zapewniony na przyszłość ? Powia- 
duja, że konduktorów tramwajowych obkładu 
dyrekcja karami — i to prawda, ale w tego 
rodzaju przetłiębiorstwach, szezegółniej też 
komunikacyjnych, dyscyplina musi być su- 
rowszą, aniżeli gdzie in ziej, Tak samo jest 
Za granicą. Niechby popuszczono cugle 
służbie tramwayowej i nie obkładano ich 
karami za wszelkie uhybienia i przekro. 
czenia miałaby się publiczność Jeżdżąca 
z pyszna. Nadużycia byłyby takie, że każda 
dyrekcja zasypana byłaby skargami. O losie 
konduktorów tramwajowych — niech myślą 
sam. konduktorzy założeniem Jukiejś kasy 
pożyczkowej, albo, emerytalnej, ale przy 
ciągłych zmianach w personalu służby przy 
ciągłem odd. laniu i przyjmowaniu nowych, 
wątpimy, aby tego rodzeju kasa mogła być 
oparta na s'ałych podstawach - - potrzebaby 
chyba ją połączyć z kasą jakieh innych po- 
krewnych zajęć, 


— Poco to wszystko. 

Pisma codzienne lwowskie, ale to bez 
wyjątku zamieściły z rusińskiego „Diła* 
przesłany do tegoż pisma list niejakiegc 
Załuskiego szewca ze Zbaraża. Pan ten 
siedział w kozie w znanej sprawie Olgi 
Hrabar, potem przeszedł znów na unję 
i obecnie pisze do „Diła” listy, w których 
oskarża Naumowicza, Płoszczańskiego et con- 
sortes i podaje się za męczennika. Jak po: 
wiedzieliśmy nasze pisma codzienne list ten 
powtarzają, Poco? Czy podobnego rodzajn 
człowiek, jak Załuski wart, aby się nim pu- 
blicznie zajmowowano i całe szpalty o nim 
zapisywano? Człowiek prosty, a zatem nie- 
kierujący się żadną ideą polityczną wyższą, 
zmieniejący ręligje, jak stare, albo ciasne 
buty na nogach, nic nie wart. Moskale 
zmuszający do prawosławia mogą się cie- 
szyć z takich nabytków, albo żałować, gdy 
od nich zrejterują, ale dla nas taki Załuski 
przechodząc na prawosławie i wracaiąe 
z niego — jest zawsze nędznem in dyw 


duum, którem się publicznie zajmować nie 
warto — owszem, należało donieść o przej- 
ściu Załuskiegz znowu na unję i zaznaczyć 
wyraźnie, że człowiek ten wart zawsze tylko 
pogardy, a nie jakiejś drukowanej opieki 
i publicznej rehabilitacji. 


Towarzyszom z nad Warty: 


Wypiliśmy wina czasze 

Przy serdecznej gwarze, 
Poznały się serca nasze, 
Więc was piosnka darzę: 


Przyszli we trzech dzielni iaęże --- 
Jak wieść stara niesie, 
I zatknęli swe oręże 
W rozsochatym lesie. 
A po krótkiej słów wymianie 
Uradzili we trzech, 
Że z nich jeden tu zostanie, 
Więc został się brat Lech. 
Mając żyłkę od dzieciństwa 
Do uprawy roli — 
Na podstawie hartu, męstwa 
Rósł w pierze powoli. 
Dorobił się włości, trzody, 
W pewnym czasu kresie, j 
Pobudował sioła, grody — 
Tak wieść stara niesie. 
Później — piszą foliały — 
Z dzielnicy tej księżnej 
Powstał naród okazały 
Wielki i potężny... 
Jak szlachetnym dążył toręm, 
Jako walczył chrobrze, 
Jak się prawem i honorem 
Rządził — wiemy dobrze. 
Patrzyła Opatrzność boża 
Na obszerne mienie, 
I od morza aż do morza 
Rzucała promienie. 
Dziś Opatrzność wąską smuga 
Ciska promyk blady, 
Za widoczne już niedługo 
Będą zaiszczeń Ślady... 
Gmach się rozpadł okazały 
Lepianka się kruszy... 
Hej! kolebko dawnej chwały 
Jeszcze w górę uszy. 

Bol. Sch. Wol. 


Teatr. 


Opóźniliśmy się trochę z oceną nowo 
wystawionego dramatu Ohnet'a: Hrabina 
Sara — za to nagromadziło nam się do 
jednego numeru „teatralnego materj łu” tak 
wiele, że czytelnicy nasi zamiejseowi SZeze- 
gólniej, zapewne powiedzą: „Za wiele kwia- 
tów, 4a wiele“... l 

Niema rady — musicie je Wąchać... 

Najkardynalniejszy zarzut, jaki „robić 
należy, w ogóle, francusk m autorom, mia- 
nowicie też dramatycznym, oczywiście dzi- 
siejszym —jest brakjprawie zupełny świeżych 
pomysłów — wszystkie poważniejsze kome- 
dje, czy tam tak nazwane „dzi*ła scenicz- 
ne* na wszystkie strony obrabiają zdradę 
małżeńską... Stara to rzecz,j jak świat.. 
W raju małżonkowie się zdradzali, a cóż do 
piero w naszych czasach, gdzie kobieta za 
parę rękawiezek płacić musi kilka reńskich, 
a butelczyna podrakianego szampana kosztuje 
sześć guldenów.. Ohnet tę zdradę małżeń- 
ską opisał w obszernej powieści, a po:óm 
węzłowato ją uscenizowal — z czego, na- 
turalnie, wyniknąć musiało, że wiele chare- 
kterów i sytuacyj jasnych w powieści, 
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w dramacie zamąciło się, było nie zrozu- 
miałe i odgrywało rolężpiatego koła u wozu. 
Robota jednak Hrabiny Sary jest, 
w ogóle, zręczna, choć dwa pierwsze akta 
długie, o scenach rozwiekłych | nie rzadko 
banalnych.' 

Hrabinę Sarę. więc tytułową iolę, grała 
pani Żelazowska. Jest to jedyna postać 
w tej sztuce Ohneta, którą autor wyposażył 
rysami głębszej charakterystyki, tempera- 
mentem i pewnego rodzaju psychologiczną 
fautazją.. Rolę tę przewybornie pojęła 
pani Żelazowska. Dla nas odtworzenie hrabiny 
Sary przez panią Żelazowską nie było zuowu 
niespodziewana nowiną... Niepospolity talent 
w tym właśnie, mniej, lub więcej, kierunku, 
dostrzegliśmy, gdy artystkę tę po raz pier- 
wszy na scenie krakowskiej zobaczyliśmy i 
wówczas pisząc o krakowskim teatrze pisa- 
liśmy jakiego rodzaju siłą rozporządza pani 
Żelazowska, której niepospolity talent opiera 
się o takie zewnętrzne, sceniczne warunki, 
Jakich najgłośniejsze artystki pierwszych 
scen zazdrościć mogą.. Pani Żelazowska 
w roli hrabiny Sary, okazała się artystka 
tak przenikliwą, że w pewnych szczegółach 
gry wywoływała, istotnie, dodatnie zdziwie- 
nie — jednem słowem, winszujemy pani 
Zelazowskiej tej roli i radzimy śmiało iść 
pu tej drodze — będą na niej kolce i cier 
nie, sle będą i... kwiaty... 

Drugą kobiecą postać,  melancho- 
lijnej dziewicy. którą autor podmaiował 
jakimś szarym kolorytem, grała pani Sta- 
chowiez. Postać to nie bardzo wdzięczna 
dla każdej artystki — i, bez przesady, 
można powiedzieć, że na naszej seenie oży- 
wil ją tylko talent pani Stachowicz, która, 
jak zwykle, umiała roztoczyć ten wdzięk 
słodyczy, miękkości i powabnej niewinności 
chwytający za serce i... za zmysły... Inne 
role kobiece bez żadnego znaczenia — od- 
dane, zresztą, starannie przez panie: Wo- 
leńską, Wisłobodzką i pannę Pysznik, 

Z ról męskich, bohaterem jest p. Wo- 
leński, porucznik — bohater ten w powieści 
ma rysy wyraźne, na scenie potrzebowałby 
objaśnień, bo często jest niezrozumiały. Pan 
Woleński wyglądał dzielnie i grał z ogniem, 
Pan Kwieciński grał młodego i zakochanego 
notarjusza ż właściwym mu ;awsze męs- 
kim wdziękiem i sympatycznie — rola to, 
zresztą, banalna i nic z niej zrobić nie 
można. Pan Ruszkowsk. dobrze ucharekty- 
zowany, był dzielnym pułkownikiem — ru- 
bacha. £ttarannie odegrał małą rolę, kom- 
pletnie niepotrzebną w sztuce, p. Kaspro- 
wicz — nareszcie zdradzonym mężem był 
p. Zboiński, a do tego jenerałem ze zdra. 
dzającym adjutuntem — bagatela... Spokój, 
artystyczna miara, chwilami błyski praw- 
dziwego uczucia cechowały grę tego, zůol- 
nego artysty. 


Pp. Abrahamowicz i Ruszkowski na- 
zwali swego Florka „krotochwilą*. Jestto 
rodzaj „broni niewieściej* w obec krytyki. . 
„Krotochwilę tę wystawiono po raz pier- 
wszy u nas w zeszłym tygodniu i powta- 
rzano ją potem. 

Florek, jest warszaw skim komornikiem, 
a komornik — to egzekutor sądowy. Wia- 
domo, że najgorszymi ludźmi w Warszawie 
sa komornicy i doro.karze, a nawet ci 
ostatni w 1862 r, rehabilitowali się, bo nie 
przyjmowali opłaty od tych, co więźniów 
politycznych odwiedzali w cytadeli — ko- 
mornik był, jest, i będzie zawsze w pogar- 


dzie, raz dlatego, że w Kongresówce zako- 
rzeniłasię o nimtiradycja najgorszej reputacji, 
jako o człowieku, a powtóre, choć Się to 
dzieje w imię prawa, zawsze wydziera on 
ostatki mienia i ten któremu wydzierają nie 
widzi przed sobą prawa, tylko łapy komor- 
nika.. Ale Florek nie zasługiwał na po- 
gardę — przeciwnie, był to człowiek miękki, 
uczuciowy, Z gruntu poczciwy, a do tego 
niedołęga i nieporadny w zyciu — to miał 
być główny materjał dla autorów do napi- 
sanja trzy. aktowej „krotochwili*, Materjał 
nie zły, choć nie uowy — obrabiali go już 
Wilczynski i Klemens Junosza — ten ostatni 
przed kilku miesiącami w obrazku „Wilki“ 
— karcka z pamiętnika komornika druko- 
wanego w „Roli“ i „Gońcu*, Kardynalna 
wadą tej „krotochwili*, jest to, że autoro- 
wie wprowadziwszy mnóstwe osób do sztuki 
nie umieją z niemi sobie dać rady i do- 
piero zaczyna się chowanie... Sześć drzwi 
w pokoju, gdzie się rzecz odgrywa, za mało. 
Od czasu do czasu wypuszcza się zamknię- 
tych na scenę i dopiero oduywają się kolizje 
komiczne a la pies z kotem... We Florku 
takie pakowanie osób dziadających, pu róż- 
nych dziurach, odbywa się na wielka skalę 
i przypomina klatki i menażerję... Przy- 
puścić trudno, aby auiorowie nie znali oby- 
czajowych i towarzyskich cech domu wiej- 
skiego obywatelu — podobne jednak bie- 
ganie w gromadzie za panną po! człem 
mieszkaniu, jakie autorowie w drugim akcie 
wprowadzili, nie dzieje się nawe} w porząd- 
niejszej zoenej kawiarni 1 silnie przypomina 
te naturalistyczne sceny, których zmuszeni 
jesieśmy nie raz być świadkami na otwar- 
tem powietrzu, ale nie między ludźmi... `. 
Flore k, jako farsa posiada kilka scen 
i epizodów wesołyen i komicznych, ale grze- 


| szy lużnością, gmatwaniny i trywialnością, 


sytuacyj iseen.— Umundurowanie komornika 
było fałszywe—takiego munduru nie nosił, ani 
dawny komornik, ani obeery nie nosi; po- 
winien mieć kołnierz z ciemnozielonego 
arsamitu wykładany, na przodzie dwa rzędy 
guzików, szpada i żadnej czerwonej obwódki. 

Florka grał p. Walewski doskonale i za- 
służone zbierał oklaski inteligentny 
i utaleniowany ten artysta, umie zawsze 
zachować miarę i nigdy nie przekroczy gra- 
nicy szlachetnego komizmu. Z innych ar- 
tystów i artystek wyróżniali się bardzo do- 
bra i staranuą grą pp. Frenkiel, Wojdało- 
wiez, Szobert, Piasecki i Wysocki, oraz pa- 
nie: Gostyńska, Cichocka, Pysznik i Wisłe: 
bodzka role, zresztą, kobiece są bez 
większego zuaczenia w sztuce. 


Pierwszy występ pani Zimajer w „Pier- 
ścieniu rodziuuym* zapełnił salę teatralną. 
Artystkę przyjmowano z wyróżniającą sym- 
patją. Jak wiadomo pani Zimajer na cały 
rok zangażowaną została na lwowską scenę 
eo, oczywiscie, przyczyni się do ożywienia, 
temwięcej, że pani Z. i w komediach wy- 
stęp: wać będzie. 


P. Skalski powrócił na scenę — dobrze 
zrobił i przekonał się, że źle mu radzili 
ci. których rad, niestety, słuchał.. Pani 
Skalska także będzie występowała na na- 
szej scenie, ale pobierać będzie honorarjum 
tylko od występów. Pc raz pierwszy pani 
S. wystąpiła w „Marcie* z p. Myszugą — 
przyjęto ją sympatycznie i oklaskiwano -- 
p. Myszuga miał chrypkę, śpiewał jednak 


pięknie — dzielnie mu towarzyszyli pp. 
Łomiński, Koncewicz i pani Kasprowi- 
CZOWA, 


Piszą na z Krakowa: 


Pod panem Lubiczem zaczyna się 
chwiać bruk krakowski — prędzej, czy póź 
niej wyleci on ztąd i zapewne będzie się 
starał Lwów uszczęśliwić. Pan Glikson już nie 
chce mieć osobistych stosunków z Lubiezem, 
nie mówi z nim i przez osoby trzecie wy 
daje swoje polecenia. Można się było tego 
spodziewać... — Glikson, człowiek uczeiwy 
i honorowy, długo z tego rodzaju ludźmi, 
co Lubicz pracować nie może, bo by sobie 
szkodził w opinii... 


Skry. 


Oto, co się nazywa łączyć przyjemne 


z pożytkiem. 

Cczytamy w „Gazecie Poleskiej“, 
wychodzącej w Nebrasce w Ameryce: 

„Wobec pełnej sali miał Dr. Słomiński 
w sobotę 27. sierpnia na wieczór, w lutej- 
szej miejskiej operze odczyt o akusze- 
rji i chorobach wenerycznych. 
W pauzach zacny nasz gość p. Władysław 
Nowicki wykonał na skrzypcach, przy akou: 
paniamencie p. Aleksandra Prochowicza na 
fortepianie „Symfonie* Bethovena i „Polo- 
nez“ Ogińskiego, który przez amerykanów 
oklaskami przyjęty został. Podobno w przy- 
szłą sobotę wystąpi p. Dr. Słomiński z dru- 
gim odczytem w tej samej operze“, 

Ciekawa rzecz, jaki też przedmiot wy- 
brał Dr. Słomiński na ten drugi odczyt i 
co mu przygrywali na fortepianie i skrzyp- 
cach .... 


E 

| Jedno z pism New-Yorskick temi siuwy 

, kończy nekrolog pewnej znakomitości: 
„Vrzez śmierć tego niepospolitego weta 

| społeczeństwo traci wielką ozdobę swoją, 

| nauka potężny filar, a dzi. nnik nasz jednego 
z punktuuluie płacących abonentów“. 


| Młoda debiutantkau. sławna Ristori 
opowiada w swoich pamiętnikach, ża mając 
trzy mie-iące, debiutowała na scenie w jed- 
nej sztuce, w której ojeiee gwałtownego 
charakteru powinien nagle złagodnieć na 
widok swego dziecka, Ten debiut nie na- 
leżał do szczęśliwych, bo maleństwo; tak 
krzyczało cały czas, że publiczność nie sły 


wieniach dyrektor zastąpił ją ogromna lalka. 
Drugi raz debiutowała, nie z większem po- 
wodzeniem mając trzy lata, bo kiedy ry- 


cerz srogi, który jej groził, że ją zabije, 
chciał porwać ją w swe ręce, uciekła za 
kulisy, wrzeszcząc z całych sił, Nareszcie, 
mając cztery lata dziecko już było grzecz- 
niejsze i grało małą rolkę przy okluskach 
widzów którzy byli średnimi aktorami i 
przenosili się wraz z nią na rozmaite Sceny, 


Przykład godny naśladowania. Reklama 
australska. 


„Gwiazda Melburnskau* za 


mieszczu ogłoszenie następującej treści, pod- | 


pisane nazwiskiem doktora, praktykującego 
w tem mieście, 

„Obowiązu ę się zapłacić połowę kosz- 
tów pogrzebu, jeśli moje kuracja nie uleczy 
chorego*. 


Policjant magistratu zbliża się do idą- 


cej ulicą duny, zuskiórą biegnie mały 


piesek. 

— Proszę się zatrzymać, piesek pani 
nie ma kagańca — 
płazem... 


nie mogę tak puścić 


szała aktorów i przy następnych przedsta- | 


— To nie mój pies, 
i idzie dalej. 

— O0! o! przecież 
Ja pedam do kary 


odpowiada damu 
biegunie zu panią 


Proszę mi dać pokój, pan także za 
mną biegniesz, a nie Masz kagańca ! 


Odpowiedzi Redakcji i Administracji 


3 > FIOrSIN Er R) NG: 

Pp. autorom wierszy: „Hej! hej!“ 
„Golę biodę* słabe nie będą dru 
kowane. 


Lr. Czytelniczce zapalonej. 
Bardzo dobrze, ale kto się pali, może się 


i spalić... 

P. Fuss w Krakowie, Odpowie- 
dzieliśmy listownie. 

P. C. D. w R- Prosimy, ale żadnych 


osobistych wycieczek. 


Nadesłane. 

Prózniactwo jest początkiem wielkiego 
złego, « lenistwo przyczynia się do wuj o- 
waela wzelkieg: szczęścia, one osłabia siłę 
woli, wywołuje złe skłonności i prowa izi 
każdego, kto się nie zdoła. z więzów jege 
oswobodzić, do moralnegc i materjalnego 
upadku. Jakże się atol: ten może do żywej 
czynności zabrać, któ ema wszystki: członki 
jak głów ociężałv, xto bezustannie z nieprze 
zwyciężoną słabością ma do walczenia, aż 
w kuńcu w enistwie pogrążony zostynie, do 
czego dawniej nie był wcale przyzwyczajony. 
Ca vcięż łość i osł.bienie czlonków jego 
nie jest niczemu innym, jak cielesnem cier- 
pieuiem któregO puczątku w zatawowawiu 
krwi i z tęm połączonej zmiany materji szu- 
kać ual-ży. Za pomvą p awdziwycu apte- 
karza R. Banita pigułek szwajcarskich 
(w aptek:ch pudełko po 70 et. do nabycia), 
dop:owadza się Znowu krew do nowego biegu 
i reguluje trawienie, wienczis toż usunie Się 
ową ociężałość ezłouków niezwłocznie, a wy- 
levzony może zdrów wesołu d» pracy powró- 
cić Trzeba zważać na podpis R. Brandta 
i biały krzyż w czerwonym poln Du etykiecie 
(4156—13—4 


Fabryka mebli glztych 


Ignacego Fuchsa 


Jakadowski £ Jara 


Magazyn i skład główny wyro 


4, 
FRANCISZEK CHĘCIŃSKI 
kuśnierz 
| w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1.18. I piętro (dom o 2 balkonach) 
utrzymuje własnego wyrobu 
wielki skład futer męskich, damskich i do podróży 


podług najnowszej mody, oraz wielki wybór 
futrzanych Kkołmiersy damskich, zarekawków, czapek i pojedyń. 
czych skórek. 


Przyjmuje wsselkiego rodzaju obstalurki i reperacje, które wykodlczą e 


starsunie, sumiennie i punktualnie po cenach najuminrkowańszych. 8 
(4%51—10—1) 


w Krakowie przy ul. Poselskiej l. 20 Er EE zodnioty dia 
Poleca Wane WZJDY wyp'atanych | i ejne jakoto : M aia 
krzeseł, foteli i kanapek trzciną, lichy, Paleny, Vascula Lichtarze, 
oraz wielki wybór mebli giętych IT avatarze Ampałki, Kropidła itp. 
podług najnowszego fasoun, po-ją także do użytku domowego sin- 
siada także 1a składzie części Żące Sztacce, Kosze, L'chtarze 
składowe Go tychże mebli i przy.” Kangelabry Tace Samowary tul 
muje A meble do WYR nia skię M slężne niklowane i tom- 
ipana wiinin po bardzo. wiecie bakowe , Hei bata rosyjską i Pro- 
wanych cenach. Crnnik: na żą-| „eg do czyszczenia metali szla- 


Pracownia i skład obuwia 


A. Markiewicza | 


ulica Bławkowskie, Hotel Saski, 
poleca wielki wybór gotowego o- 
buwia na każdą porę rokn, usku- 
teczniając takowe z najlepszego 
materjału, w oznaczonym czasiu 
i po cenach najumiarkowańszych. 


(4244-1-1) 
Mostowski i Spółka 


Warstat rymarski w Krakow'e ul. 
Sławkowska l. 1. 


Poleca wszelkie wyr>by rymar- 
skle jakoto: sznury angielskie, 
tprzęże krakowskie, węgierskie, 
chomąta krakowskie, siodl:, kufry 
s najlepszych skór, i po cenach 
najaiższych, (4249-2-1) 


Fabryka powozów 


Adolfa Miessnera 


w Krakowie założona w r. 1841 
ciągle powiększana, zatrudnis 
obecnie około 40rob tników. 
Poleca wszelki.go rodzaju po- 
wozy, sanie, karety podwójne pa- 
rokunne, landauery oszklone, fae- 
tony w rozmaitych konstrukcjach, 


| factony damskie, wolanty cztero- 


osobowe i dwuosobowe, tarantasy 
landanolety dwuosobowe, wózki 
krakowskie, breaki z amerykańs- 
kiemi resorami o jednej uprzęży, 


przyrządy gimnastyczne i wózki 


dla chorych własnego wyrobu I po 
cenach umiarkowanych. Zamówie- 
nia załatwiają się natychmiast; na 
żądanie wysała cenniki iHustro- 
wane gratis i franko. Z goważa- 
niem Adolf Meissner. 


Odpowiidzialuy za redakcję i wydawnictwo Franciszek Ks. Kowaliszyn. 


danie graris i franko, (4248-10-31) 


Doniesienie. 

Dziękując uniżenie za do- 
tychezas udzielane mi zaufa- 
nie, zawiadamiam Szan. Pu- 
bliezność, że urządzony w mo- 
Jem pomieszkaniu, Rynek |. 11 
skład konfekcji damskiej, za- 
opatrzyłem w najobfit-zy Wy- 
bor krajowych, jak i zagra- 
nicznych materyj jedwabnych 
i wełnianych. Także niemniej 
zobowiązuję się, jak dotąd, tak 
i na przyszłeść dla Szan. Pu- 
bliczności, z własnej materji 
wszelkie zamówienia jak naj 
doskonalej i podług najnow- 
szego  żurnalu wykonywać. 
O liczne zamówienia uprasza 
zatem uniżenie, 

Z wysokim szacunkiem 
S. ROZENGARTEN 


we Lwowie Rynek, liczba zl. 


chernych. Również przyjmuje wszel- 
kie rep racje, złocenie i srebrze- 
nie, w zakres sztuki bronzowni- 
czej wchodzące, (4246 5-1) 


G. Werner 
w Krakowie przy ul. Szewskiej 
l. 16. zaszczycony medalami na 
wystawach krajowych w Krakowie 
iFrzemyślu, poleca obn- 
wie własuego własnego wyrobu 
dla mężczyzn. dam i dla dzieci 
(z naj eyszych skór krajowych i za- 
granicznych roboty wykonują się 
|akuratnię, trwałe, czysto i ele- 
gancko, po bardze przystępnych 
cenach. (4347-10-1) 


SUP Wi MSC "_ 
W. Wojciechowski 
JUBILER 
w Krakowie, przy ulicy Szew- 
skiej pod Nr. 9. poleca swój skfad 
wyrobów złotych po cenach umiar- 
kowanych. Przyjmnje zamówienia 
renarację i zamiany. W niedziele 
i swięta zamknięte. (4252 —2- 1) 


Z dink- rni „Dzien. Pol.“ pod zarządem J. Mitt gu. 


